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Sprawozdanie rzeczoznawcy
p ro f. D ra  St. Z a r ęc zn eg o  

w  spraw ie tak zw anych  w ód w głębnych 
okolic K rakow a.

W  bliższej okolicy Krakowa wszelkie poszukiw a­
nia za wodami, mogącemi posłużyć za m ateryat do 
wodociągów, liczyć się m uszą z następującym i geolo­
gicznymi pew nikam i:

Bliższa — podobnie jak  i dalsza — okolica K ra­
kowa jes t w praw dzie w kilku kierunkach nierów no- 

; legio pofałdow ana; ale wszystkie fałdy i nierówności 
dawniejszych osadów geologicznych — o ile leżą niżej 
od 280 m. bezwzględnej wysokości, w pobliżu K ra­
kowa w ypełnione są trzeciorzędem, złożonym po n a j­
większej części z iłów  ciężkich i nieprzem akalnych.

Iły  te  w ypełniają — w bardzo różnej grubości, 
ale pokładem  ciągłym  i litym — całą dolinę. W ody, 
wchodzące jakim bądź sposobem  w osady starsze, niż 
trzeciorzęd, sp ływ ają tu  pod ten trzeciorzęd i pod 
tym  trzeciorzędem się zbierają. Na nim  zaś możemy 
się spotkać tylko ze ściekam i i zbiornikam i m ło­
dszymi — dyluwialnym i i alluwialnymi.

Byłoby to rzeczą bardzo piękną i pożądaną, gdy­
byśm y w sam ym  Krakowie lub w jego bliższej oko­
licy zdołali się dobrać do owych wód głębszych, znaj- 
dujących się pod trzeciorzędem. Na to  jednak  dotąd 
ńifimamy sposobu. Miejsca, niezajęte przez trzedorżęd , 
tworzą tu  tektoniczne siodła lub ich części, — m ają 
tylko skąpe wody" lokalne, albo wód Wcale nie m ają; 
zaglębia zaś, w których istnienie większych zbiorni­
ków wodnych moglibyśmy przypuszczać, w całej bliż­
szej okolicy K rakow a pokryte są potężnym pokładem

miocenicznych iłów, — a wody, przypuszczalnie w  ni eh 
się znajdujące, tylko zapom ocą głębokich artezyjskich 
studzien na jaw  mogłyby być wydobyte.

W  sam ym  trzeciorzędzie krakowskim  wód obfi­
tszych niem a; skąpe ścieki, które się tam  przecież 
znajdują, m ają wodę bez w yjątku złą — gipsową, 
słoną, lub w różnym  stopniu siarkow odorem  cuchnącą.

Gdy więc m ow a o t. zw. wodach „w głębnych“ 
bliższej okolicy Krakowa, rozum ieć przez to trzeba 
wody gruntow e, zbierające się ponad trzeciorzędem  •—■ 
w pokładach dyluwialnych i alluwialnych.

Dotychczasowe badania  geologiczne, zwłaszcza, 
najświeższe (Tietzego i moje), wykazały dowodnie, że 
we W . Ks. Krakowskiem od miocenicznego (ściślej 
od końca t, z w śródziemnomorskiego) p ię tra  nie byto 
już żadnych w yraźnych tektonicznych zaburzeń. W ynika 
ztąd to, że kształt dzisiejszego naziom u odpow iada — 
pom inąwszy późniejszą erozyę — naziomowi trzecio­
rzędu ; nie m am y więc pokładów  dyluwialnych i allu­
wialnych wydźwigniętych, a zbiorników wodnych, znaj­
dujących się w tych pokładach, nie można szukać 
gdzieindziej, jak  po teraźniejszych zagłębiach, a więc — 
z grubsza rzecz biorąc — w obrębie dzisiejszych 
dolin.

Do takich dolin, w których nieco większych za- 
sohów wód gruntow ych spodziewać się można, należą 
w obrębie fortyfikacyjnym Krakowa : dolina P rądnika, 
dolina Rudaw y, dolina W isły i dolina Sanki.

Dolina Skawinki i dolina W ilgi wykluczone są 
z tej liczby dlatego, ponieważ niem a w nich obfitszych 
osadów ,dyluw ialnych i alluwialnych. W  praw ym  brzegu 
Skawinki widać trzeciorzęd, całkiem  płytko, w  dwóch 
miejscach między Skaw iną a Tyńcem ; Wilga zaś p ły ­
nie na znaczniejszej przestrzeni — w Łagiewnikach 
i niżej — w prost po szczerych trzeciorzędnych iłach.



Dolina D łubni również tu taj nie należy; dylu- 
w ialne żwirowiska leżą wysoko w jej brzegach, gdzie, 
są całkowicie przecięte a  większych ścieków w odnych 
nie d a ją ; w  dolinie potoku zaś Jeżą tylko szczupłe— 
kilkum etrow e —  pokłady świeżych napływ ów  — w prost 
na  gipsowym  ile trzeciorzędnym .

B adania przedsięwzięte w  w ym ienionych dolinach 
streszcza następujące spraw ozdanie:

A .  Badania w dolinie Prądnika czyli w dolinie 

Białuchy.

Z. badaniam i w dolinie Białuchy łączono do nie- : 
daw na wielkie nadzieje. Przypuszczano m ianowicie istnie­
nie w  tej dolinie znaczniejszych pokładów  żwirów 
i piasków dyluwialnych, w k tórych m ogłyby się gro­
madzić w ody gruntow e całego obszernego i w dobre 
wody zasobnego zlewiska Białuchy.

S tudnie  próbne, w ykonane obecnie z polecenia 
wodociągowej podkomisyi w W itkowicach, Z ielonkach 
i w  Pękowicach, — w jednem  m iejscu w pobliżu le­
wego, w drugiem  blizko praw ego brzegu, w  trzeciem  
miejscu niem al w  środku teraźniejszej i doliny — nie 
potw ierdziły tych Oczekiwań. Pokazało się, że w  tej 
dolinie dyluwialnych żwirowisk wcale niem a, a tylko 
szczupłe napływ y samego P rądn ika  (naprzem ian gliny 
i ju ra jsk ie  i kredow e otoczyska) leżą tu  w prost na  
ile trzeciorzędnym . W e W itkowicach było ich 7 in 
60 cm., w  Zielonkach 5 m  , w Pękow icach 5 m. 70 
ćm., tu  naw et już nie na ile, lecz w prost na  ju ra j­
skiej skale.

Dalszych prób nie robiono w  tej dolinie. Przy to­
czone wyniki w ystarczyły jako dowód, że cała dolina 
B iałuchy, o ile leży w  obrębie krakowskiego Księstwa, 
do celów wodociągowych nie nadaje się.

B .  Dolina Rudawy.

' W ąwóz szczyglicki i skalista (praw dopodobnie sztu­
cznie utw orzona, a przynajm niej sztucznie rozszerzona 
i pogłębiona) szyja między Szczyglicami a M łyńską 
górą ponad Mydlnikami, dzieli dolinę R udaw y na dwie 
części, przedstaw iające odm ienne w arunki dla zb io r­
ników i ścieków głębszych w ód gruntow ych.

Górna część — powyżej szczyglicki ego w ąwozu po 
wieś R udaw ę i dalej — przedstaw ia się jako  obszer­
ne zagłębie, zawierające obfite w ody ponad trzecio­
rzędem. W ody te, naw et gdyby były dobre, nie n a ­
dają się do wodociągów; chociaż się bowiem  grom a­
dzą w  utw orach  dyluwialnych w głębokości kilkunastu 
m etrów , nie są przecież oddzielone żadnym pokładem  
nieprzem akalnym  od wód powierzchownych, które

w zdłuż całej doliny, ale najbardziej w dolnym jej 
końcu, tw orzą rozległe bagna i m okraw iny. Zresztą 
jakość wód tych, o ile ją  do tąd poznać było m ożna, 
nie odpow iada najprostszym  wym aganiom .

Dolna część R udaw y — poniżej Szczyglic — nie 
tworzy zamkniętego zag łęb ia; w ody gruntow e m a ró- 
wnież liche, od powierzchownych ścieków n ieprzem a­
kalnym  pokładem  nie oddzielone; zresztą wody tu te j­
sze, naw et pochodzące ze studzien miejsc wyższych, 
np. Justowskiej W oli, okazały się nieodpowiednem i.

Z tych powodów nie robiono obecnie żadnych po­
szukiw ań za w odą gruntow ą doliny R u d aw y ; czego 
swoją drogą można żałować, poniekąd z geologicznego 
stanowiska, zwłaszcza ze względu na dolną część do­
liny, w  której budow a u tw orów  dyluwialnych i g łęb­
szych alluwialnych nie je s t jeszcze szczegółowo znana.

G. Badania w dolinie Wisły.

Teoretycznie — dolina W isły do poszukiw ań wód 
gruntow ych nie nadaje się. W ąski wyłom  między P ie­
karam i a Tyńcem  jest tego rodzaju, że poniżej nie 
można się spodziewać obfitszych wód w głębnych, po­
chodzących z okolic położonych powyżej T y ń c a ; wody 
zaś, k tóre się tu  znajdą, będą pochodziły z bliższego 

...otoczenia. To otoczenie.zaś m a wody liche, gdyż sk łada 
się bądź z zabagnionych alluwiów — jak  pod Ty- 
nieckiem Kołem, — bądź. też z zabagnionegó trzecio­
rzędu — jak  w  Podgórkach, Skotnikach, Przegorza- 
łach i t. d.

R ezultaty  robót, w ykonanych w tej dolinie, zgadzają 
się z tem zapatryw aniem . W ody Przegorzalskiej Kępy, 
leżącej jeszcze na obszarze trzeciorzędu, były bądź 
całkiem  złe i cuchnące, bądź też zaledwie znośne,—  
a wody pochodzące z doliny Sanki i te, które o trzy­
m ano na obszarze dawnej Łachy (między Bielanam i 
a Piekaram i), były również liche. Po praw ym  brzegu 
W isły nie robiono poszukiwań z pow odu sąsiedztwa 
zabagnionego te renu  między Tyńcem , Skotnikam i 
i Kos trzem.

Bardzo m iły w yjątek od reguły  znalazł się przecież 
w tej dolinie, m ianowicie na tym  kaw ałku  lewego 
brzegu, gdzie garb ju rajski Bielan w suw a się w dolinę 
W isły ; tu  bowiem  wody, czerpane w  głębokośei 9 — 11 
m etrów  — z najniższych rum ow isk i żwirów allu­
wialnych, — są nie tylko czyste, ale naw et tw a rd e ; 
zawdzięczają one istnienie swe ukrytym  źródełkom  
tegoż garbu, takim , jak ie widzimy na powierzchni pod 
klasztorną górą i we wsi przy gościńcu.

Ilość i tw ardość tej wody przez szczegółowe ba­
dania praktycznie oznaczyć trzeba, gdyż teoretycznie



zdawaćby się mogło, 'że przy bardzo obfltem  i natężo- 
nem  pom pow aniu źródlany jej charak ter się osłabi 
a w ystąpi wyraźniej cecha w ody wiślanej.

D .  Badania w dolinie Sanki.

Poniew aż ścieki w odne R ybny, Kaszowa i Nowej 
Wsi, w  ogólności ścieki rybniańskiej zatoki, m ają swe 
ujście do doliny Sanki, a sam e w  górnej swej części 
płyną przez gipsowy trzeciorzęd, z góry w ięc'przypu­
szczać m ożna, że głębsze wody gruntow e ujścia doliny 
Sanki m uszą być liche, bądź gipsowe, bądź siarkow o­
dorowe, — i to  tem  lepsze, im  głębiej (czyli im bliżej 
trzeciorzędu) je  zaczerpniemy,

W  zgodności z tem  zapatryw aniem  pozostaje b a r­
dzo lichy gatunek wody, otrzym anej ze studni przy 
drodze do L iszek; liche są zresztą także inne wody 
gruntow e tej doliny aż po jej ujście do doliny W isły.

Oczywista więc rzecz, że ta  część doliny Sanki, 
k tóra  leży w obrębie fortyfikacyjnym m iasta  Krakowa, 
do celów wodociągowych nie nadaje się.

E . Wody cholerzyńskiego zagłębia.

N ader ciekawym je st fakt, że studnie w Budzynie, 
niezbyt oddalone od w łaściwej doliny Sanki, a naw et 
,w sam ej Śmierdzącej, o ile leżą w lewym brzegu do­
liny, nie dają wód gorszycli, niż studnie położone 
wyżej w tej dolinie, ale owszem dają wody bez poró­
w nania  lepsze; wody ich są przytem  tem  lepsze, im 
bardziej studnie są oddalone od środka doliny.
[ Jest to oczywistym dowodem, że istnieje tu  prze­
możny dopływ  wód, nie pochodzący z doliny Sanki, 
wciskających się owszem z boku do tej doliny — 
i w ypierających z niej na pew ną odległość jej w łasne 
wody gruntow e.

O ilości i jakości tej w ody studnie, w ykonane tu  
z polecenia podkomisyi,. (których dotąd  je s t dziewięć, 
u rządzonych w poprzek dopływu), nie dają jeszcze 
całkowitego w yobrażenia. W ykazują one jednak  z całą 
pew nością:

a) żte istnieje tu  obszerny i obfity dopływ  wód 
g runtow ych czystych ;

b) że wody te  p łyną obficie i stale z północno- 
północnego w schodu, że pochodzą tedy z jakiegoś za­
głębienia, położonego ztąd na północ, czy też na p ó ł­
nocny wschód.

Łatw o domyśleć się można z sam ej konfiguracyi 
terenu , że zagłębie to leży między M orawicą, (wzglę­
dnie Gholerzynem) a Olszanicą; z kierunku dopływ u 
domyśleć się m ożna również, że wody te  płyną naj- 
praw dopobniej z t. zw. cholerzyńskich Gajów, zajętych 
obecnie przez niem al szczere piaski lotne.

O bniżoną przestrzeń, leżącą między Balicami, Ale- 
ksandrow icam i, Morawicą i Dziadami z jednej, — 
a Olszanicą, Zakamyczem, Śm ierdzącą i Liszkami z d ru ­
giej strony, geologicznie w praw dzie jeszcze nie poznano 
z wszelkimi szczegółami. Brak nam  m ianowicie do­
wodu, czy pod trzeciorzędem  leży tu  jeszcze kredow a 
opoka, jak  w  Bielanach, lub czyli tej tu  już niem a; 
nie przeszkadza to jednak  bynajm niej do skonstatow a­
nia, że przestrzeń ta, po usunięciu m łodszych napływ ów , 
przedstaw iałaby się jako obszerne a stosunkow o płytkie 
trzeciorzędne zagłębie, skalistym  jurasow ym  cholerzyń- 
skim grzbietem na dwie nierów ne części podzielone. 
T e dwie części łączą się ze sobą w  dwóch miejscach, 
t. j. w  pobliżu cegielń, w górnym końcu Gholerzyna — 
i w  cholerzyńskich Gajach w prost na  północ od Śm ier­
dzący.

Obydwie części tego zagłębia są oczywiście także 
zbiornikam i głębszych wód gruntow ych, odpływających 
przez Budzyń do doliny Sanki.

Znaczna ilość wód, a m ałe rozm iary zagłębia w ska­
zują na to, że nie może to być odpływ  atmosferycznego 
opadu tych okolic; owszem przypuścić trzeba, że tędy 
zlewa się odpływ  jakiegoś innego, bardziej oddalonego 
zbiornika, którego położenia do tąd nieznamy.

W ody cholerzyńskiego zagłębia grom adzą się —
0 ile z dotychczasowych badań  sądzić m ożna — w da­
wniejszych alluwiacli, w  głębokości 9 — 18 m. pod po­
wierzchnią. W arstw y ściśle nieprzem akalnej, któraby 
je  oddzielała od powierzchni, ponad niem i niem a, gdyż 
pokrycie tw orzą różne młodsze żwirowiska i piaski 
rzeczne a wyżej piaski lotne i naw iana glina. W  otw o­
rach podnoszą się jednak  w ody te  znacznie ponad po ­
ziom, w  którym  je  otrzym ano i dlatego z w odą pow ierz­
chow ną nie m ogą być w bezpośredniej styczności; nie 
pozostają one też w bezpośrednim  związku zw odam i 
naturalnych  źródełek tych okolic, gdyż skład chemiczny
1 stopień twardości m ają  odmienny.

Z tem  wszystkiem nie poznano jednak  dotąd wód 
tych dokładnie, gdyż nie poznano na tu ry  i rozm iarów 
całego zagłębia; tylko dalsze badania, t. j. w iercenia 
posunięte w głąb w odonośnego terenu,' a przedewszy­
stkiem  w dw a przesm yki, łączące obydwie jego części, 
jakoteż w ką t zachodni pod Morawicę, — dostarczyć 
m ogą odpowiedzi na różne wątpliwości, zachodzące co 
do właściwego pochodzenia jego wód. Spodziewać się 
jednakow oż można, że wody będą tem  lepsze, im  w y­
żej je  zaczerpiem y w  zagłębiu.

M okrawiny, leżące w  cholerzyńskiem zagłębiu (po 
części na  terenie lotnych piasków) nie pow innyby od­
straszać od dalszych poszukiw ań; są one naw et może 
pośrednim  dowodem obfitości głębszych wód grun to ­
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wych, pozostających pod znaczniejszem ciśnieniem, nie- 
dopuszczających obniżania się wód powierzchownych.

Nie m oją rzeczą je st ocena dobroci wód chole- 
rzyńskich ze względów zdrowotnych, ani też wykazy­
wanie ich stósowności lub niestosowności do w odo­
ciągów ze względów ekonomicznych i strategicznych. 
To też(.na to tylko zwracam  uwagę, że z geologicznego 
stanow iska nie należy wód tych rów nać z wodam i 
Regulic i Czatkowic, gdyż należą one do innej kate- 
goryi Avód, pochodzących ze zbiorników stosunkowo 
płytkich. Sądzę jednak, że tak  ilością, jakoteż i jakością 
sw ą zasługiw ałyby na ścisłe i szczegółowe zbadanie, 
chociażby już tylko dlatego, że obok W isły tw orzą je ­
dyny zbiornik wód w obrębie fortyfikacyjnym , z k tó­
rego Kraków m ógłby mieć wodę do swych wodociągów.

W końcu i na to jeszcze zw racam  uwagę,ęże obecne 
badania wód gruntow ych nie przesądzają w niczem 
hydrostatycznych stosunków  wód jurajsk ich  przeciska­
jących .się' do zbiorników wód gruntow ych w  B ielanach 
i w Gholerzynie. Jeżeli przyjdzie do dalszych szczegó­
łowych badań  tych zbiorników, należy i tę spraw ę 
koniecznie rozjaśnić, głównie przez wybicie dwu g łęb­
szych studni w  jurajskiej skale — na południow ym  i po ­
łudniow o-w schodnim  stoku cholcrzyńskiego grzbietu.

(D. n.)

Budowle betonowe i wyroby cementowe.

Pod  ogólną ha z w ą , „beton" rozum iem y zlepieniec 
sztuczny, pow stały z m ateryału  zlepiającego czyli za­
praw y i kam ieni o różnej wielkości, które zajm ują 
miejsce m ateryału  wypełniającego a zarazem  tw orzą 
ż otaczającą zapraw ą nierozdzielną całość, podobnie 
jak  znajdujące się w przyrodzie zlepieńce np. breccien 
i konglom eraty. Do w ykonania betonu  znajdują użycie; 
różne rodzaje zapraw  i w edług m ateryału  zlepiającego 
otrzym uje beton odpow iednie dokładniejsze określenia.

Beton znali już Rzym ianie i wykonywali budo­
wle betonow e w podobny sposób, jak  w  dzisiejszych 
czasach. Znam y zabytki budow lane ze starożytności, 
które w całości .lub w części w ykonane są z m asy ber 
tonowej i które m im o tysięcy la t istnienia jeszcze dzi­
siaj są niezmienione i silne, jak  skata. W  tym  wzglę­
dzie szczególniej zasługują na uw agę rzymskie budowy 
wodociągowe, których liczne pozostałości znajdują się 
w Sławonii. Także poza swoją ojczyzną wykonywali 
Rzym ianie budow le betonowe, jak  to dowodzą u trzy­
m ane cło dn ia  dzisiejszego reszty w Richm ond i w  Pe- 
yensey (Anglia), w Sławonii i zatoce neapolitańskiej,

akw adukt „Port du Gard" przy Nimes w  południow ej 
Francyi, zbudow any za czasów cesarza A ugusta. Tak 
w starożytności, jak  i w wiekach średnich, zasto- 
sowywano beton nietylko do fundam entow ania, ale 
i do sklepień. W ykonane z betonu  sklepienie krzy­
żowe w łaźniach Dioklecyana m a średnicę 23-50 m. 
Również z betonu  została w ykonaną w ew nątrz kase- 
tow ana kopuła Pan teonu  w Rzym ie o średnicy 
około 42-00 Tn W  głównej naw ie kościoła św. P io tra  
znajduje się paraboliczne sklepienie z betonu o rozpię­
tości 26 m. a strzałce około 45-50 m. Rzym ianie 
używali do betonu  w apna, które gaszono na po­
w ietrzu z wielką starannością. Znaczny postęp w wie­
dzy wykonywania budowli betonow ych, a zarazem  w  fa- 
brykacyi w yrobów  cem entowych, datu je  się w nowszych 
czasach z początkiem bieżącego stulecia i to w Anglii,- 
w następstw ie wynalezienia R om an i Po rtland  cem entu. 
Te hydrauliczne przetw ory w yparły wszelkie dotychczas ' 
używane hydrauliczne spoję do przyrządzania betonu 
tak, że dzisiaj w  całej E uropie tylko te  m ateryały  
byw ają stosow ane do podobnych celów. W yjątek m a 
miejsce tylko na wyspach m orza Śródziemnego i Adryu- 
tyckiego, gdzie do kolosalnych budowli portowych 
i obronnych np. w Pola używają betonu  z ziemi .san- 
torinowej. W yjątkiem  je st także wulkaniczny w ytw ór 
t r a s  nad  Renem .

... . Najlepsze, cem enty.w yrabiano z początku w  Anglii 
i Francyi, później w  Niemczech. W  A ustryi i na 
W ęgrzech pow stały dopiero w ostatnich trzydziestu 
la tach fabryki R om an i Portland  cem entu. W  m iarę 
postępu w  fabrykacyi cem entów następow ał rozwój 
budow li betonow ych i fabrykacya w yrobów  cem ento­
wych . Technicy angielscy pierw si zajęli się tym  m a - ' 
teryałern budow lanym  i na jego zastosow aniu ug run ­
towali nowe konstrukcye i przem ysły. Co głownie 
przyczyniło się; w Anglii do szybkiego rozpowszechnię--'' 
n ia budowli betonow ych, to  spraw a kosztów. Beton 
okazał się znacznie tańszy, niż rour ceglany o rów nej 
dobroci. Pomiędzy 50 a 60 rokiem adm irał i cya angielska 
zaprojektow ała wielkie powiększenie portów , k tóre po­
m iędzy 1865 a 1875 rokiem  wykonano z betonu  
w  portach  wojennych Portsm ou th  i C hatham  i takow e 
zaliczyć należy bezwzględnie do największych istnieją­
cych dzieł budow lanych. Podczas gdy w  C hatham  
inżynier prow adzący roboty Bernays zaznaczył na  owe 
czasy nadzwyczajną śm iałość i odwagę w zastosow aniu 
betonu  do,' wszelkich celów, to  w  Portsm ou th  pro ­
wadzący budow ę okazywali pew ną obawę. Zastosowy- 
wali beton skrom nie a nie mogąc się zdobyć na odwagę, 
poprzestali na ćzęściowem w ykonaniu m urów z cegły 
w edług pierw otnego planu. F irm a Franciszka B ro thers’a 
wystaw iła wiele kilkopiętrowych domów mieszkalnych



na wyspie W ight w  całości z betonu  od piwnic do 
szczytów z wszystkiemi wew nętrznem i konstrukcyam i, 
w ybudow ała dla angielskiego m inisterstw a w ojny ko- * 
szary, i w ykonała znaczną liczbę budow li wodnych, 
portow ych i mostów. Za przykładem  Anglii poszła 
F rancya i N iem cy.-W  A ustryi dopiero w 1854 roku 
wykonano bardzo zajm ujący objekt z betonu  a m ia­
nowicie śluzę dla żeglugi Franciszka Józefa na D unaju 
w W ęgrzech. M asabetonow aw ynosi20 .000m 3. W  Austryi 
przed 25 la ty  przystąpiono dó fabrykacyi p ły t cho­
dnikowych, posadzek i dachówek, a następnie różnych 
innych wyrobów budow lanych, a wreszcie do wyko­
nyw ania budowli wodnych, basenów  itp. Gdy dawniej 
w ykonyw ano okrągłe i ja jow ate ru ry  w  wszelkich 
potrzebnych wielkościach do kanalizacyi i odwodniania, 
to  przed 12 laty  rozpoczęto w  A ustryi budow ać ka­
na ły  z betonu  ubijanego (S tam pfbeton). Skoro m a­
gistra t W iednia zbadał tę  m etodę budow y kanałów , 
uznał za korzystną i odpowiednią tak  pod względami 
technicznym i, higenicznymi, jak  i ekonomicznymi i wy­
konał największą część kanałów  W iednia w edług tego 
system u —  rozpowszechnił się tenże szybko w  całych 
A ustro-W ęgrzech tak, że dzisiaj m ało znajdzie miast, 
w którychbym  z szczególnych lokalnych względów 
wykonyw ano kanały z kam ienia lub cegły.

; S tosunkow o w krótkim  czasie oceniły w ładze w oj­
skowe w  A ustryi zalety budowli betonowych. Po prze­
prow adzonych doświadczeniach i za incyatyw ą jenera ła  
W ernera postanow iło m inisterstw o wojny w arow nie 
i redu ty  obronne koło K rakow a i Przem yśla w ykonać 
z b e to n u ; sta ło  się to w  latach 1882 —  1888. 
Są to może największe budow le betonow e, jakie kie­
dykolwiek wykonano w  krótkim  stosunkow o czasie. 
Do wszystkich warow ni w yrobiono około 200.000 n i.8 
betonu  i m imo szczupłego stosunku mięszaniny 1 :1 0  
zużyto okrągło 4000 wagonów portland  cem entu. N iestety 
wykonano praw ie wszystkie te  budow le siłam i za- 
miejscowemi, a naw et do wszystkich budowli użyto 
wyłącznie cem entu sprowadzonego z Niemiec, gdyż 
z pow odu wysokich frachtów  austryackie fabryki nie 
m ogły konkurow ać ż niemieckiemi, znajdującem i się 
w  pobliżu. W  ostatn ich  dziesiątkach la t w ykonano 
wiele znaczniejszych budowli betonow ych ja k : zbior­
ników,- tu rb in , m urów  brzegowych, fundam entow ań 
pod maszyny, sklepień, cystern gazowych itp.

Mimo tych wielu w ykonanych budowli A ustro- 
W ęgry pozostają jeszcze znacznie w  tyle wobec N ie­
m iec w  zakresie um iejętności w ykonyw ania robót be­
tonow ych tak  pod względem ilości, jak  i doskonałości. 
U nas zaś ta  wiedza je s t p raw ie w powijakach, 
a  praktyczne w ykonyw anie nie je s t oparte  na znajo­
mości m ateryałów  używ anych i ich każdorazowem  zba­

daniu. W reszcie nieznajomość w łasności betonu  jes t przy­
czyną zastosowy w ania najnieodpowiedniejszych konstru- 
kcyj i w ym iarów  dó budow li' betonow ych. Z tych 
ogólnych przyczyn zrozum iałą jes t nieufność do robót 
betonowych, w ykonyw anych przeważnie przez handlarzy 
m ateryałów  budow lanych, a nie przez zawodowych 
techników, kiedy roboty budow lane tak  z betonu  a może 
i jeszcze więcej, niż z kam ienia i cegły, po trzebują za­
wodowego kierownictwa, jeżeli m ają być doskonałej 
i odpowiadać sw em u przeznaczeniu. Szablonowego i m a­
chinalnego w ykonyw ania robót betonow ych przez dy­
letantów  na ochotnika nie m ożna zaliczać do sztuki 
budowniczej, lecz uw ażać tylko za kram arstw o beto­
nowe. W  krajach zasobnych w  dobre i trw ałe  
gatunki kamieni mim o to beton  m a liczne zastoso­
w a n ie — u nas, chociaż posiadam y przew ażnie liche, 
ła tw o wietrzejące i po pa ru  la tach  rozpadające się 
gatunki kam ieni — betonu użycie je s t m ałe.

B udow anie z betonu  byw a zwykle nieekonomiczne 
z przyczyny błądzenia w  ciemności. W skutek tego 
objaw ia się rozczarowanie w oczekiwaniu wielkich oszczę­
dności tak, że później następuje pow rót do znanych 
starych  konstrukcyj.

W  największej liczbie w ypadków  użyto w  mięjsce 
jednostki kubicznej m uru  ceglanego takąsam ą jednostkę 
betonu  bez zredukow ania w ym iarów  w edług jego w y­
trzym ałości. Podobnie najczęściej niew łaściw y jes t w y­
bór m ateryałów  tak  zlepiających, jak  i wypełniających, 
niew łaściw e przyrządzanie i w yrabianie betonu, które 
niezawsze pow inny być jednakow e, lecz w każdym 
w ypadku ściśle zależne od celu, miejscowych warunków  
zastosowania, potrzebnej wytrzym ałości, n ieprzepu- 
szczalności w ody itd. P rofanom  wydaje się, że wy­
starcza przypatrzenie się kilku robotom  betonowym , 
uchwycenie jednej form ułki do mięszaniny, ażeby po ­
dejm ować się w ykonyw ania konstrukcyj z betonu. 
W  takich w arunkach  cel byw a zwykle chybiony, pie­
niądz w ydany zm arnow any, a rezultatem  rozczarowanie 
i niechęć do betonu. Gdy u  nas stosunek m ięszaniny 1 :7  
uw ażanym  jest zagran icę daleko posuniętą, to w  Anglii, 
F rancyi i Niemczech wykonują budow le betonow e 
z m ięszaniny 1 :1 8 , rozum ie jednak  się, że decyzya 
w ym iarów i stosunku mięszaniny do dopuszczalnych 
granic opartą  być m usi na gruntow nej znajomości 
użytych m ateryałów  i konstrukcyj w betonie, na w y- 
traw nem  doświadczeniu a zarazem  w ykonaniu przez 
wyuczonych i zawodowych robotników . Z tych wszy­
stkich względów roboty betonowe, jeżeli m ają  być dosko­
nałe  i zupełnie odpowiednie celowi, m uszą być w y­
konyw ane w edług zarządzeń specyalisty inteligentnego, 
posiadającego wykształcenie techniczne. Przecież już 
przy w ykonyw aniu tak  prostej rzeczy, jak  zapraw y
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wapiennej do m urów , postępow anie jes t przeważnie 
wadliwe. Dalej przy w ykonyw aniu budow li betonow ych 
w wielkich m asach, a osobliwie fundam entow aniach, 
kanałach  itp., spraw dzanie roboty jest trudne, gdyż 
sam o ciśnienie w ykonanej budowli w prost polepsza 
złą robotę, ale przy budow ach nadziem nych, przy 
m ostach o znacznej rozpiętości itp. uw idacznia się do­
bitnie, o ile Rzym ianie przodowali W tego rodzaju ro­
botach. Oni przykładali wielką wagę do należytego 
przyrządzenia zapraw y, a naw et w  tym  celu były u sta ­
nowione państw ow e urzędy. Dzisiaj zaś, w wieku po­
s tępu, często zawodowi technicy sprzeciw iają się użyciu 
betonu  przy budow ach nadziem nych a jedynie tylko 
z powodu niedbałości w przyrządzaniu m ięszanin i wy­
konaniu budow y. Najlepsze m ateryały  w  rękach pro­
fanów  w ydają złą m ięszaninę. W  Niemczech i w  Austryi 
istnieją przedsiębiorstw a i fabryki na w ielką skalę 
urządzone dla budowli i w yrobów  betonow ych pod 
k ierow nictw em  w ykształconych techników. Roboty ich 
cieszą się zupełnem  zaufaniem  i zadowoleniem a za­
razem  podobne zakłady są głównym i i największymi 
czynnikami, potęgującym i odbyt fabrykom  cem entu. 
B eton daje się form ować w  regularne i nieregularne , 
kształty  sposobam i prostszym i, aniżeli kam ień naturalny  
lub sztuczny. P rzy kam ieniu naturalnym  obrabianie 
je s t robotą  ciężką a przy sztucznym  proces w ypalania 
kosztownym, obydw a w ym agają zdolnego robotnika, 
ażeby tesam e kształty  otrzym ać, co z łatw ością wy­
konuje się z betonu. Często spotkać się. można z m nie­
m aniem  naw et techników, że beton  jes t m ateryałem  
łam liw ym  i w  nadzwyczajnych w ypadkach nie daje 
dostatecznej pewności. Pod  łam liwością należy rozu­
mieć w ielką sztywność, czyli b rak  elastyczności. T ym ­
czasem dobry beton  jes t przedewszystkiem  sztucznym 
kam ieniem  i równie, jak  naturalny, niezupełnie elastyczny. 
Mimo to je s to n  elastyczny, gdyż próby dokonane w Niem ­
czech wykazały, że sklepienie betonow e obciążone obni­
żyło się w  kluczu do 29 m m . bez okazania się pęknięcia, 
a po usunięciu obciążenia powróciło do 14 mm. Jeszcze 
dobitniejszy dowód elastyczności betonu  mieści się 
w  tem , że w  roku 1876 w stuttgardzkiej fabryce 
cem entu koło Ulm w ykonano w jednej sztuce z betonu 
kom in 86 m. wysoki. Podobnie w roku  1884 w  fabryce 
ju ty  w  Irlandyi w edług  „The m echanikal W orld“ 
w ystawiono z betonu  kom in 48 m. wysoki. Obydwa 
istnieją ku zupełnem u zadowolnieniu i jes t przecież nie­
możliwością uw ażać m ateryał taki za nieelastyczny, 
k tóry w  kształcie pustego słupa 48 m. wysokiego 
opiera się bez uszkodzenia znacznym oscylacyom w y­
w ołanym  przez w iatry. (Dok, nast).

B IBLIO G R A FIA.

Z zapisu W ładysława Pepłowskiego pozostającego 
w zawiadywaniu Kasy pomocy dla osób pracujących na 
polu naukowem, imienia Dra Józefa Mianowskiego, — 
opuściła prasę drukarską w Warszawie 1894. nader po­
pularnie napisana „N auka  m urarstw a“ przez Telesfora 
Szpadkowskiego byłego gubernialnego budowniczego.

Dla majstrów i czeladzi murarskiej i dla praktyku­
jących w zawodzie budownictwa, jestto cenny podręcznik, 
jak to sądzić musimy z części I  szej omawiającej „W ią­
zanie murowe" z kamienia i z cegły w murach ciągłych, 
w słupach i w kominach, z którego łatwo pouczać się 
mogą murarze prawideł wiązań murowych, tak często 
zaniedbywanych w praktyce, głównie z braku wiadomości.

Gdy wytrzymałość murów stoi w prostym stosunku 
do prawidłowej roboty murarskiej, przy odpowiednej do­
broci materyałów, gdy w obee możliwych oszczędności 
w kapitałach budowlanych, wszelkie wymiary grubości 
murów, sprowadzane są do minimum, to jakże na czasie 
wskazane jest, by rozszerzać znajomość prawideł sztuki 
murarskiej u pracujących w tym zawodzie i to w spo­
sób przystępny i przekonywujący. — Zadaniu temu uczy­
nił zadość Telesfor Szpadkowski doświadczony, bo prze­
szło 50 lat praktykujący, budowniczy; pozostaje tylko 
dalsze zadanie dla wszystkich polskich architektów i bu­
downiczych zachęcania do korzystania z podręcznika na­
szych majstrów, podmajstrzych i czeladzi młodszej mu­
rarskiej ; podręcznik ten bowiem pozwoli im przy ma­
łym zasobie wykształcenia elementarnego, zaznajomić 
się samodzielnie z prawidłami swego, kunsztu......

„Po zrozumieniu i przyswojeniu podanych zasad ,—  
powiada w przedmowie autor, —  uczeń stanie do mu­
rowania wsmocniony przekonaniem, że swoje rzemiosło, 
już w tym początkowym zakresie, wykonywa umiejętnie, 
a przeto z pożytkiem dla swego kraju".

Podręcznik omawiany, ma cenę bardzo przystępną, 
a nawet stosunkowo niską w obec 100 pięknie litogra- 
fowanyeh tablic, starannego i bardzo czytelnego druku, 
którą tłomaczy tylko zapis fundacyjny imienia Dra Jó ­
zefa Mianowskiego.

Podnieść w końcu musimy czystość języka, jasny 
a szczególniej treściwy i zwięzły wykład, w racjonalnym  
układzie nauki omawianej, jako prawdziwe zalety popu­
larnej, pierwszej książki polskiej w zawodzie murarstwa.

Chęć wyrugowania obcych wyrazów z praktyki mu­
rarskiej, pozwala autorowi używać wyrazu stylca zamiast 
fuga  — wreszcie prostować błędne używanie nazwy mularz  
zamiast murarz, a wielokrotne doświadczenia zniewalają 
go do omawiania szczegółowego błędnych wiązań jako 
takich, oraz do jasnego tłomaczenia i pouczania budowy 
kominów fabrycznych, do których dotąd najczęściej po­
woływać musimy specyalistów obcokrajowców’.

Bardzo ważną sprawy obmurowania belek — omawia 
autor w § 47. zaznaczając nieświadomość murarzy w nie- 
dbałem obmurowywaniu belek pułapów, wywoływujące 
znaczne osłabienia budowli. — Do sposobów prakty­
cznych zamurowywania końców belek, w celu uchy­
lenia możności psucia się belek z powodu wilgoci mu­
rowej, oraz często i własnej, zaleca autor robienie
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odstępów w około- końca' belki, oraz nad każdą belką 
przerwę w mm ze, staranną przysk lepić, wzbraniając nie­
jako-równocześnie, obmazywaó końce belek smołowcaini, 
które to powłoki utrudniają ulatnianie się wilgoci.

W obec tak wielu sposobów, praktykowanych do ob- 
murowywania końców belek, a w obec tak częstej wy­
miany zmorszałych lub zagrzybionych pułapów — podać 
musimy bardzo praktyczną wskazówkę, doświadczeniem 
własuein sprawdzoną, że do obmurowania belek, należy 
używać cegieł pustych, zwanych także rurkowymi.

Wiadomą jest nam bowiem zasada, że każdy budulec 
mniej lub więcej suchy, winien w budowli tak być za­
murowany, jak gdyby leżał w przewiewnym magazynie, — 
dlatego też kombinujemy jak największą wentylacyę dla 
belek zostawianiem różnych otworów i odstępów.

Gdy wprost czoła belki zamurujemy cegły, rurkowe 
od 1 do 8 sztuk, gdy bezpośrednio do boków' końca 
belki zamurujemy wrębem, również cegły rurkowe bez 
zaprawy t. j. na .sucho, to przystęp powietrza do prze­
wiewu będzie nadto dostateczny, a do osłabienia rnuru 
niezein się nie przyczyniają! y — Otwory rurkowe w ce­
głach są przytępi tak małe, że nie dozwolą się zagnie­
żdżać ptactwu, a regularność tychże, i układ w jednej 
warstwie, dozwolą bez oszpecenia -pozostawić te otwory 
przy tynkowaniu, nawet w fasadach frontowych zdo- 
bniejszych. A . .J . S.

S p raw o zd an ie  
STOWARZYSZENIA BUDOWNICZYCH W KRAKOWIE

za rok I891-.

Czwarty rok mija od chwili', w której zgromadzili się 
budowniczowie i uchwalili zawiązanie stałego S tow a­
rzyszenia, m ającego na celu pieczę interesów  zawodo­
w ych i zespolenie rozprószonych' dotychczas jednostek 
w imię łączności i solidarności koleżeńskiej dla popie­
rania wspólnych przem ysłowych korzyści.

W edług sta tu tu  Stowarzyszenie obejm uje wszystkich 
budowniczych w Krakowie, by przestrzegać ich praw  
i interesów  w sposób dozwolony, w  szczególności przez 
wnoszenie do w ładz petycyj i m em oryałów , by pod­
nieść w artość ich pracy i starać się o możliwe u łatw ie­
n ia  i korzyści.

T e cele m ając na oku w tym  duchu W ydział p ro ­
w adził i załatw iał spraw y Stowarzyszenia.

Przystępując do szczegółowego spraw ozdania W y­
dział nadm ienia, że liczba członków zwyczajnych n a ­
szego Stowarzyszenia w ynosiła w roku ubiegłym  55-ciu. 
Poniew aż wykaz autoryzow anych i koncesyonowanych 
techników, sporządzony przez biuro Budow nictw a m iej­
skiego, inną liczbę przedstaw ił, przeto W ydzud  Stowa­
rzyszenia wniósł podanie do M agistratu, aby w ładza 
przem . w m yśl §. 3 statutu o każdem nowem udzie­
lenia koncesyi na przem ysł budowniczy w ni. K ra -  
kowielub zgaśm y ca takowej uwiadamiała 'Stowarzyszenie 
a zarazem rzeczony wykaz popraw iła  i Stowarzyszeniu 
udzielić raczyła. Podanie  zostało wniesione w końcu

stycznia b. r. przeto W ydział nie otrzym ał jeszcze od­
powiedzi a liczbę członków podaje w edług dawniejszego 
wykazu.

Nowa ustaw a zatrzym ała w praw dzie, chcąc s ta ­
nowi budowniczych zapewnić sta ły  zastęp sił fachowych 
w ykształconych, stan prak tykantów  budowniczych, lecz 
nieokreśliła dostatecznie ich praw  i stosunku na zewnątrz. 
Nic więc dziwnego, że opuszczeni i ograniczeni na 
w łasne siły, s tarają  się różnemi drogam i o otrzym anie 
przepisanych św iadectw  z praktyki a następnie o kon- 
cesyę. W ydział, chcąc zapobiedz dalszym nadużyciom, 
w ystosow ał podanie do Nam iestnictw a wspólnie ze 
Stowarzyszeniem  Iwowskiem o podział Galicyi na dwa 
okręgi, z  których budowniczowie i inżynierowie musieliby 
oboiciazkowo należeć do jednego z  2 -cli istniejących Sto­
warzyszeń  i swoich prak tykantów  zgłaszać dla utrzy­
m ania ich praktyki w ciągłej ewidencyi. Na podanie po ­
wyższe W ydział otrzym ał przychylną odpowiedź jednak  
zależną od zgody wszystkich pryw atnych techników 
i od każdego ze Stowarzyszeń z osobna. W ydział niezra- 
żony taką odpowiedzią udał się pisem nie do S tow a­
rzyszenia lwowskiego o podjęcie dalszej akcyi, lecz 
o trzym ał odpowiedź, iż spraw ą tą  zajmie się S tow a­
rzyszenie na w alnem  zgrom adzeniu swoich członków 
a o w yniku narad  nadeszle swoją odpowiedź. Ponieważ 
do tej chiyili pomimo pisemnego zapytania żadna odpo­
wiedź nie n ad esz ła /p rze to  W ydział ż ę 'sfe ry  dyskusji., 
w sferę czynu przejść nie mógł.

Jednym  z najwybitniejszych m om entów  działalności 
W ydziału jest praca około reformy stosunków budowni- 
e z y h  w Krakowie, i  przeprowadzenia potrzebnych ku  
ternu zm ian ustawowych.

S praw a to ważna i samo jej podńieśieńię nie malej 
je s t doniosłości a  p rzeprow adzenie choćby pewnej części 
staw ianych postulatów  będzie zasługą obecnego W y­
działu. G łówne punkta, około których działalność W y ­
działu w  tej spraw ie się obraca, są następujące:

a) Pow strzym anie udzielania firm  Osobom trzecim 
t. j : podpisywanie obcych planów  i składanie dekla- 
racyi w urzędzie budow nictw a miejskiego.

b) R eform a wykonywanej kontroli ze strony urzędu 
budow nictw a miejskiego.

Go do 1-go punktu  W ydział opracow ał i w ystosow ał 
okólnik do członków Stowarzyszenia i takow y przy za­
łączeniu nowej ustaw y rozesłał członkom z oznajm ie­
niem, iż o wszelkich nadużyciach w tym  kierunku będzie 
donosił władzy przemysłowej. Okólnik ten  W alne zgro­
madzenie na dniu S-go października z. r. przyjęło i za­
chęciło W ydział do dalszej pracy.

N astępnie, gdy delegaci m ajstrów  m urarskich z ło ­
żyli pisem ny dowód nadużycia takiego, W ydział z przy­
krością wystąpił przeciw jednem u ż członków i uda ł 
się do w ładzy przem ysłowej z prośbą o postąpienie 
w myśl ustaw y a zarazem wystąpił pisem nie o ukaranie  
jednego z  majstrów, który n i duży wał tytułu i  praw  bu­
downiczego. Na pism o to W ydział nie otrzym ał do­
tychczas żadnej' odpowiedzi, jednakowoż z  przedłożonych 
aktów dochodzenia przekonał się. że W ładza przemysłowa 
z  calu energią przeprowadziła dochodzenie i  w innych  
przekroczeń należycie ukarała.

W  dalszym ciągu W ydział w ygotow ał podanie do 
władzy przem ysłowej, aby odebrała izterym  członkom



konccsye lub zawiesiła na przeciąg jednego roi,-u za. po­
stępow ania ubliżające godności stanu  budowniczego 
i stw ierdzone udzielanie swej firm y osobom trzecim.

C o 'd o  d rug ieg o 'p u n k tu  W ydział wystosow ał pe- 
tycyę w myśl uchw ały W alnego Zgrom adzenia do R ady 
m iasta Krakowa o zaostrzenie przepisów p rzy  potw ier­
dzaniu planów , zaprowadzenie w myśl ustawy kontroli 
wykonywanych robót iv K rakowie i przesyłania wyka­
zów składanych deldaracyi. Petycya ta  została przy­
dzielona Komisyi wydelegowanej z łona R ady miejskiej 
do przeprow adzenia reorganizacyi B udow nictw a miejskie­
go a wobec słusznych postulatów  tejże i mających dobro 
obywateli i budowniczych na celu nie można w ątpić 
o pom yśkiem  jej załatw ieniu.

Inną niemniej ważną spraw ą, którą  W ydział w tym  
czasie się. zajął, je s t w ygotow anie i przesłanie um o­
tyw ow anej petycyi do M inisteryum  spraw  w ew nętrznych
0 wydzielanie więcej m iast oprócz Lwowa i Krakowa  
odnośnie do nowej ustawy dla przem ysłu budowniczego.

Petycyę tę  M inisterstwo spraw  w ew nętrznych z a ­
łatw iło odmownie, oświadczając, że nie widzi potrzeby 
załatw ienia jej przychylnie.

W skutek wydanego rozporządzenia przez Magistrat, 
aby budowniczowie nie rozpoczynali robót p rzed zatw ier­
dzeniem planów, W ydział wniósł podanie do M agistratu, 
aby przedkładane do zatw ierdzenia p lany strony otrzy­
m yw ały w krótszym  czasie, niż obecnie się dzieje - -  
a w razach nagłych i nieci erpiących zwłoki w krótkiej 
drodze pozwolenie udzielane być mogło. Z  żalem p rzy -  
(hudzLzuznaczyć, ikpodanie  to.zostało bez odpowiedzi.

Następnie W ydział wniósł przez w ysłaną delegacye, 
złożoną z p p : T. Stryjęńskiego, Z. Luksa i J. Pakiesa, 
podanie do Dyrekcyi inżynieryi wojskowej w spraw ie 
oddaw ania robót budow lanych osobom niefachowym, 
ria skutek czego otrzym ał przyrzeczenie, iż do dalszych 
robót będą wzywani tylko budowniczowie.

Nad spraw ą zm iany § 4 s ta tu tu  Stowarzyszenia, 
przekazaną przez ostatnie W alne Zgromadzenie do 
[rozpatrzenia i postaw ienia odpówiedniego wniosku, 
zastanaw iał Się W ydział dokładnie i w szechstronnie
1 przyszedł do przekonania, iż powinien zostać nie­
zmieniony.

Oprócz spraw  powyżej przytoczonych W ydział zajnio - 
'w ał się spraw am i mniejszej wagi, jako to :

W ystosow ał pism o do właścicieli wapienników, któ­
rzy utworzyh kartel i ustanowili s ta łą  cenę na wapno 
skaliste i gaszone, aby obniżyli takow ą dla budowniczych.

P rzedstaw ił ->-ecli kandydatów  na  cenzorów do filii 
banku  krajowego na żądanie Izby Itandlo wo-przem y- 
słowej.

W yznaczył delegatów na  W alne Zgrom adzenie p ra ­
ktykantów  budowniczy cli.

Uzupełnił komisyę kontrolującą w  miejsce wy­
branych  członków przez W alne Zgromadzenie, którzy 
czasowo nie baw ią w Krakowde.

W reszcie sta ra ł się o usunięcie zaległości w kładek 
od Członków, które znacznie się. zm iejszy ły ,a  kilka 
z nich zostały ściągnięte przym usowo porządkiem 
adm inistracyjnym  przez W ładzę przem ysłow ą. W  osta­
tn im  czasie zm uszony był W ydział do wniesienia

powtórnego podania do W ładzy przem ysłowej o ścią­
gnięcie tym sam ym  sposobem  zaległych wkładek od 
kilku Członków.

Oto je s t zarys prac i w ysiłków około podniesienia 
stanu  budowniczych i wywalczenia im przynależnych 
praw , a osądzając je, należy się liczyć z faktycznem 
położeniem  rzeczy.

Kraków, dnia 23 m arca 1895 r

Za Wydział Stowarzyszenia:

Sekretarz: Przewodniczący:

l i r .  C iiórsliś. K u j  m u  u <1 T le iis .

K B O N I  K A.

Zarząd Towarzystwa tech. otrzymał następujące pismo
„0. k. Namiestnictwo we Lwowie L. 3.600.
Do Szanownego Towarzystwa Technicznego w Krakowie.

■ Odnośnie do pisma' cennego z u 7 października 1894 do i 
109y. e. k. Namiestnictwo przesyła Szanownemu Towarzystwu 2 
egzemplarze statutu organizacyjnego służby hydrograficznej do wia­
domości, a zarazem w y r a ż a z p o l e c e n ia  i w im ie n iu  J e g o  
E k s c e lo n e y i  P a n a  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
p o d z ię k o w a n ie  z a  o c e n ie n i e  p ro j e kt.u te g  o s t a t u t u

Lwów. -1,kwietnia 1895. . ., . — B.adeni w. r.“
Z miejskiej komisyi wodociągowej ustąpił prof. Dr. Domański 

a to. z powodu, iż nie zgadza się z tokiem sprawy wodociągowej 
w jej obecnej fazie. — Wolno to panu Domańskiemu uczynić — ale nie 
wypadało motywowane tego postanowienia tein, że komisya nie zgadza 
się, czy pomija wywody znawców, którym p D. bezwzględnie ufa. Znaw­
com tym bowiem wcale nie ubliża i nie kwestyonuje ich znawstwa fakt, 
iż inni panowie, co najmniej równie kompetentni, inne mają w tej sprawie 
zdanie; to właśnie było powodem podjęcia kwestyi wodociągowej z in­
nego niejako punktu widzenia — a że wyniki dotychczasowe upra­
wniają do pewnych nadzieji rozwiązania sprawy wody w Krakowie 
w korzystniejszy dla miasta sposób, niż z Regulic— to fakt, z któ­
rym, komisya. wodociągowa a za nią i Rada miasta liczyć się była 
obowiązaną. Prof. Dr. Doinańslji liez,'ł się z tym faktem także — 
ale; tylko ; W podkomisyi i komiśyi — a potem na, pełnej Radzie — 
zaczął się gniewać a gdy to na nie się nie przydało — powiedział: 
tak — to się nie bawię. — Na posiedzeniu Rady w dn. 24 b.m. 
odezytahdgSwo pismo p. D. — a p. Pieniążek wniósł nieprzyjęcie re- 
zygnacyi, motywując wniosek tem, iż p. D. tworzy w komisyi fą- 
c li o W ą . o po z y cy ą — bardzo cenną. — Rada miejska wniosek, 
ten przyjęła i niezawodnie p. D., będzie dalej; cennie oponował.

Skład Zarządu Towarzystwa politechnicznego na rok 1895. 
Przewodniczący: Golteritnl Ludwik, inspektor kolei państwowych 
Zastępca .przewodnicz4cego: Pawlewski Bronisław, profesor szkoły 
politechnicznej. Sekretarz: Dzieślewski Roman, profesor, szkoły po­
litechnicznej. Skarbnik: GrzębskrEdmund, profesor szkoły, realnej. 
Członkowie Zarządu: Bałaban Jakób, architekt. Bieńkowski Feliks, 
inżynier Wydziału krajowego. Czajkowski Mikołaj, inżynier Wy­
działu krajowego. Fiedler Tadeusz, profesor szkoły politechnicznej. 
Kossuth Stefan, inżynier, członek rady nadzorczej Tow handlo­
wego. Peżański Grzegorz, inżynier c. k Nam te st, Piekarski Kazi-
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. mierz, architekt.1 Redaktorem odpowiedzialnym ,,Czasopisma tech­
nicznego", profesor Pawlewski Bronisław.

Dyrekcya szkoły przemysłowej w Krakowie ogłasza, iż na* 
mocy rozporządzenia ministerstwa oświaty odbędzie się w państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie w r. b. kurs specyalny dla ma­
szynistów, prowadzących lokomotywy, a to w miesiącach maju 
i czerwcu w 6 godzinach tygodniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie 
na kurs ten, zgłosić się winien osobiście lub listownie z'podaniem 
swego adresu do dyrekcyi zakładu najdalej do 30' kwietnia b. r. 
i wykazać się świadectwem z ukończonego'kursu dla obsługujących 
kotły parowe i maszyny stałe. Wpisy na kurs ten .odbędą się 
1 i 2 maja br., każdy z wpisujących się' płaci 1 złr. na środki 
naukowe zakładu ; od. złożenia tej kwoty nie ma uwolnienia. Dalszych 
opłat nie ma. Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwo, ^stwierdza­
jące pilność i zachowanie się. Nauka odbywać się będzie według 
następującego programu: Kocioł parowy, lokomotywy, uzbrojenie 
lokomotywy i kotła. Lokomotywy, wozy i tendry że względu na 
ieb podział. Służba na lokomotywie, służba na stacyi, służba w re­
zerwie. Przerwy w ruchu, wypadki kolejowe. Czyszczenie lokoino- 

. ty wy i jej płukanie. Stacye. wodne, dworce kolejowe, ogrzewalnie.
Firma poznańska H. Cegielski zaszczytnie znana w dziedzinie 

wyrobu maszyn rolniczych, odznaczona przeszło 60 ;jno 1 il.um na 
wystawach polskich i zagranicznych, otworzyłiiTstały skład swoich 
wyrobów w Galicyi i oddała go pod kierownictwo p. S. Broniko­
wskiego, właściciela domu rolniczo-przemysłowego w Stanisławowie, 
przy ulicy Belwederskiej.

Wystawa w Bukareszcie w czasie od 13 maja do 13 listopada 
jest dostępną także obcym. Kupcy i przemysłowcy nasi powinni 
o tem pamiętać. Bliższych szczegółów uoziela : Mi D. C. Boutou- 
leseou, President de l’Expqs:tion, Rue OlemeotSa, .11 bis a Buca-

Sprostowanie. Jeśli w sprawozdaniu ,,Z budowy pomnika Adama 
Mickiewicza"(Nr.6 str..49 wiersz 11 z góry) wyraźnie: „Fugi między, 
ciosami" ..(. zmienimy na „ P r z e s t r z e n i e  między ciosami" . . .  
to rzecz będzie jaśniej i. poprawniej przedstawioną. ■ Ekielski.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

Wi. Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w K ra k o w ie , u lic a  W o ls k a  1. 18, IB. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

Asfaltuje budynki, daje  w arstw y n ieprzem akalne na fun­
dam entach i wykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! (19—5)
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Fabryka pieców kaflowych
w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
i Spółki. 185 .(23- 1)

P  o 1 e e a s w o j e

w y r o b y  kaflarskie ,
wykonano

według J wzorów,
P.T.pp.  Inżynierom, Budo w ni­
czym i •Właścicielom domów. 

Cenniki na żądanie franco.

X
X  
X

Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
pierw szorzędnych firm krajowych <:,o_

<ll!l

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H
Kraków, Bracka 5, T e le fo n -N r. 202,

Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (takie 
kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gróniochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałowe i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : Po­
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, 'mosty, kamienie graniczne i kilome­
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy­
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

Posadzkę szklanną, dyle gipsow e.
Patentów, masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 20-letnią.

M i l f e T N  %  W 4 * g * l i  g a z o w y c h
gruby d la  ognisk  kow alsk ich , łamany d la  pieców  m ieszkalnych, sp rzed a je  z dostaw ą 

do dom o w  w orkach  p lom bow anych 
po 1 złr. za 1 0 0  kilo ( 5 0  centów  za  c e n tn a r clowy) 

zaś p rzy  w iększych zam ów ieniach , od 100 cen tn . clow., po 9 0  centów za 1 0 0  kilo
Zarząd gazow ni krakowskiej.

^
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n o  w i a d o m o ś c i .

Zawiadam iam  1'1\ Architektów, Budowniczych i Inży ­
nierów, że rozszerzyłem  moją

pracownię artystyczno-śiusarską,
podejm uję się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i ornamen­
talnych po najprzystępniejszych cenach 

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez Bazar wyrobów 
krajow ych.i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 (16 8) Józef Górecki
w Krakowie, ulica Dajwor 1. 5 .

Roman S i lM a e l  w Krakowie,
K k la d  w s z e l k i c h  a r t y k u ł ó w  Ihi<1om Ij»ii,v c l i

i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O I iT L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufste oskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjni', lupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigntowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie, w...zakres, budownictwa wchodzące 

artykuły. 214 (8—16)

K a r o l  U z n a ń s k i
ś l u s a r z

p r z y  u l. S ł a w k o w s k i e j  1 6  w H K A H O W I K ,  
wykonuje ; 171 (17-?) :

wszelkie wyroby o rnam entacy jne
z ku teg o  żelaza 

jakoteż podejmuje się robót budowlany cli i reparacyj.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 213 (8—16)

{tu c e n a c h  i i a j i i i i i i j i r k u n a < i s / , y c ] i .

Telegramy: T e l e p h p n  ,2 9 1 .

„E N D  H O R N  “ W J E  N. j  HH 1 1  ]W Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w  W I K I I K I I J ,  I I .  1’ a s e t t i s t  r a s s e  9 1 —9 3  i  P ó c h l a n n t t r a i i s c  5 — 7 ,

2 (8—16) F i l i a :  I I .  S a l z a o l i s t r a s s c  3 7 .

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konst.ruke.ye wiązania dachów, wietlniki 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym Stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
sije po szynach, patentowane- żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne 
kąpy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —- 
nitowane i walcowane dźwigary ( Ih w e r s e )  w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli lane słupy-żelazne, rury do 

wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pad korzystnemi dla tychże warunkami

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

B r a c i a  M a r t i ! *
Parowa Fabryka Pilników

w  Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (8-i6)
w y ra b ia  w szelkiego  rodzaju  p iln ik i w  n ajlepszych  gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
daWniey 211(8-16)

F. G r o n e m e je r
w  K r a k o w i e ,  u l .  I d o r y a ń s l t i i  07. 11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

oszk len ia  kościo łów , pałaców  i bu d y n k ó w , ja k  rów nież 
rep e racy i tychże.

Nakładem Krak. To w. Teelinieznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.


